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C k. Sąd krajow y jak o  prasow y n a  wniosek e. k. pro ­
k u ra to ra  państw a  po myśli § 493 pk. orzekł, że zamieszczone 
w  nrze 1 czasopisma „Bocian-1 z dnia  1 styczn ia  1901 a r ty ­
ku ły  pod ty tu łem : 1) „A utentyczne sprostow anie11 od „Na 
m ocy11 do końca str . 3 łam  1, 2) „U stron ie11 od „ W  pośród-1 
do końca str . 3 łam  2, 3) „M eteor11 od „No bo11 do końca 
str . 4  łam 1; 4) „Na m askaradziew  gab inec ie11 całe, s tr .  5 
łam  2, 5) „Oszczędna11 całe str . 5 łam  3, 6) „K obieta  i za ­
g a d k a 11 całe str . 5 łam 3, 7) „W iersze pod i lu s tracyą11 od „Co 
tam  miłość11 do końca str . 6 łam  3, 8) „O pła tek11 całe s trona 
8 łam  1, 9) „Także a m a to r11 całe str . 8 łam  2, 10) „Malkon- 
te n tk i“ od „No a  te ra z"  do końca str . 8 łam  2,[; 11) „Arno- 
rek11 od „Nie wierzę11 do końca s tr .  9 łam  3, 12) „ F a ta ln a  
pom yłka11 od „Ledwie je d n a k 11 do „kanapce" s tr .  10 łam  1, 
13) I lu s tracy a  n a  s tron ie  12 wraz z wierszam i od „Miłość 
nie zna" do „k w ita  - zaw ie rają  znam iona występku z § 516 
u k „  że zakazu je  się rozszerzania  tych a r tyku łów , zatw ierdza 
się zarządzoną przez c. k. P ro k u ra to ry ę  p ań stw a  konfiskatę . 
C. k. Sąd krajow y ja k o  prasowy. Kraków 31 g ru d n ia  1900.

Morelowski.

Od Administracyi.
P oniew aż od ja k ieg o ś  czasu zaczyna  p ism o  

nasze znow u g inąć  n a  pocztach , za w ia d a m ia m y  

w szystkich  naszych l \  T. P renum eratorów , że 

ekspedycya odbyw a sic zaw sze p u n k tu a ln ie  ka ­

żdego 14-go i ostatniego w  m iesiącu. K toby  

za tem  n B o cia n a “ najdalej w  dw a  d n i p o  14 

lub osta tn im  nie o tr zy m a ł , pow in ien  natych ­

m ia st rek lam ow ać! R eklam acye wolne są  od o- 

p ła ty  pocztow ej —  obok adresu trzeba je d n a k  

koniecznie dopisać: M l m c y d !

$  $  #

W szy s tk im  tym  P. T. A bonentom , k tó rzy  

nadesła li prenum eratę p rzyn a jm n ie j p ó łro czn ą ? 

w y s ła liśm y  prem ię w  tym że sam ym  dniu , w k tó ­

rym  nam  poczta  p rzed p ła tę  doręczyła. K toby  

zatem  prem ii p .  t . :

J n lic y n  w słowie i  obrazie"

jeszcze  nie o tr zym a ł , zechce na tychm iast rek la ­

mować :: i

O G Ł U P I  K A TA R .

— T y  — podobno adw okat S... m a się p o ­
jedynkow ać z doktorem  Z...?

— A lia !
— No i o cóż im to poszło?
— O głupi k a ta r  u  doktora Z... ’.
— Ja k to  — a cóż to obchodzi adw okata S..., 

że doktór Z... m a k a ta r?
— Ano, bo widzisz dr. Z..., k tó ry  mieszkał 

u  mecenasów S... kichnął w sypialn i m ecenaso­
wej S... i to tak  głośno, że aż mecenasa p rz e ­
budził!...

Przedw czesna wdzięczność.

— Czy uwierzysz hrabio, że ze wszystkich 
mężczyzn, jak ich  dotąd znałam , ty  jesteś n a j ­
niebezpieczniejszym.

— O p a n i !..
— Bez w ątpienia! Dość spojrzeć na  ciebie, 

aby się do wszystkich mężczyzn zdegustować!

M iędzy m a łżeń stw em .

Ż o n a .  Bój się Boga! Zno-wuś k irn y  jak  Świ­
nia!

M ą ż .  Nie... e... e obra... a... żaj ko... ko... 
obito, bo świ... in ia nie ki... irzy !...

P r z y  m a tu r z e .

P r o f e s o r .  T a  cóżbyś ty  zrobił, gdybym  
j a  cię puścił p rzy  m aturze?

U c z e ń .  Powiedziałbym , ale się boję...
— No, no — powiedz!
— N ajpierw  w yśm iałbym  się z p an a  p ro ­

fesora, a  potem... potem  bym  sobie znalazł taką  
ładną kobietkę, j a k  n ieprzym ierzając m a pan  
profesor, no i ożeniłbym  s i ę !... cm-p.

Z a  k u l i s a m i .

F a c e t .  W ie pani, że j a  zaczynam  ju ż  do­
p raw dy  w ątpić  o tern, czy pani je s t  w stanie ko­
goś kochać.

P a n n a  J .  C z y j a  umiem kochać? ( w z d y ­
c h a j ą c )  P a trz  p an  na  te  kolczyki! Panie, po ­
p a trz  p an  n a  tę  broszkę i pierścionki a w tedy  
nie będziesz p an  w ątpić  czy j a  umiem k o ch ać!..

w w w w w w w w w w w w w w

O D O D O D D D C D O D a D

P rzy  s p is ie  ludności.
(autentyczne).

S tarosta  w Nowym Sączu p. Ja ro sz ,  
w ysyła niedaw no tem u na  konskryp- 
cyę w charakterze komisarza kon- 
skrypcy jnngo  jednego z koncepistów 
starostw a do okolicznych gmin. W szy­
scy inni skończyli ju ż  konskrypeye 
daw no — ów tylko koncepista, m a 
jeszcze do załatw ienia kilka gmin.

— Bój się p an  Boga, jak i  z pana  
n iedołęga — odzyw a się do niego 
s tarosta  — wszyscy inni ju ż  spis lu­
dności daw no ukończyli, tylko pan  
jeden  się z tern jakoś tak  dłubie! Po 
wiele też pan  num erów  robi dziennie?

— To zależy, proszę p an a  radcy 
od okoliczności — zwykle jed n ak  ro ­
bię po cztery — odpowiada rum ieniąc 
się koncepista!

J  E C H A -P O  W Y BORCZE.

V P a n  Staszczyk na  widok szarżują­
cych i płazujących dragonów — krzy­
knąć m ia ł :

„ H o  cli d i e  R e i t e r e ' i ! j
— A czy przyjaciółka pani także  na p iersi chora?
— Nie — n a  żołądek.
— O! a cóż m a?
— Jeszcze nic nie ma, ale prawdopodobnie będzie miała.. W U u  m dN  r a t f

raka!.. O D  D D  D D  D D  D D  D D  D D

Term om etr miłości.
D otknąłem  ją  — sam nie wiem czem 
I  choć jej gn iew  nie wzrusza — 
Przeproszę j ą  — to z góry  wiem,
Że zechce kapelusza,.
A  jeśli padnę do jej stóp 
Całując mą pieszczoszkę 
To jak b y m  j ą  już s ły s z a ł : „K up 
P ierścionek albo broszkę !u 
Choć mdleje z żalu, pada  z nóg 
J a  do niej n ie  polecę,
Bo perły , perły  da-li Bóg 
To znaczą łzy kobiece!
W ięc chociaż jęczy  och i ach 
To darmo —  ona zna m nie —
Niech dalej płacze — bo w jej łzach 
Miłości dowód — dla mnie!

Remember.

Z tęatru.
Ponieważ przedstaw ienie M a r y i  S t u a r t  

było jedną  wielką klapą, przeto pow stała myśl 
następne przedstaw ienia powierzyć siłom arna, 
torskim. Nie wszystkie role są jeszcze rozdane- 
tymczasowo jed n ak  afisz tak  się przedstaw ia:

O s o b y  i

M arya S tu a r t  . . . p. L u cy n a  Kotarbińska.
H en ry k  Darnlej, je j  mąż hr. J e rzy  Mycielski.

K. Czapelski. 
p. H eggenberger. 
p. P io tr  Stachiewicz.

M orton, kanclerz
B i z z i o .............................
Botwel, kochanek Maryi
D u g l a s .............................
L in d s a y . . . . .
Paź  M aryi S tu a r t  .
Nick, błazen H enryka  
A s t r o l o g ..........................K. Estreicher.

prof. Rostafiński.

SKĄD.

On. D la pan i gotów  jestem  wszystko poświę­
cić: honor, m ajątek  i — rodziców...

Ona. A  skąd p an  to wszystko weźmiesz?

TAKŻE I  TO.

— Daj pan  pokój — nie bałamuć pan !  W o­
lę ju ż  ojca pańskiego!

— Al eż panno Helciu! R az jeden  ze m ną 
spróbuj! W szystko do nóżek tw ych ścielę! T a k ­
że i to co m a mój ojciec!

C nota u c iem iężo n a .

Z o n a .  Słuchaj no, znalazłem pomiędzy tw o­
imi szpargałam i wyrok sądowy, skazujący cię na  
płacenie kosztów alim entacyjnych?!...

M ą ż .  W ierzaj mi moja duszko, że zostałem 
niewinnie zasądzony.

Ż o n a .  Jak to  niewinnie?
M ą ż .  A bo to tak  było, że ślusarz zawinił 

a kowala powieszono.

Zdzisław Zdanowicz K r a k ó w , ul. S ła w k o w s k a  I. 8 ,
vis=a=vis Hotelu Saskiego.

p o le c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



Hagadki do nadgrody.
Poniżej zamieszczamy szereg różnic pomię­

dzy kobietą a różnymi przedmiotami. K ażdy 
z Prenum eratorów  naszych, k tóry  trafn ie  różn i­

ce te  wynajdzie o trzym a seryę k a r t  korespon-
dencyjnych „M a r y i "  Malczewskiego, rysunku
Andriollego.

J a k a  je s t  różnica pomiędzy:

1. K obietą  a jednorocznym  ochotnikiem?
V a posągiem ?
3- „ a butelką?
4- a pszenicą?

5- a niemowlęciem?

6* „ a bryczką?

'• a lankars trów ką (dubeltówka)?

8 - „ a poduszką?
9 n a kam ionką?

10. „ a lew atyw a?

11. a  środkiem na  poty?
12. a  bucikami?
13. „ a drzewem?
14. „ a ostryga?
15. „ a kominem?

Odpowied ź, t. j. wszystkie powyższe różnice,
zamieścimy w najbliższym  num erze t. j.  z dnia
1 lutego 1901. K ażdy nadsyła jący  rozwiązanie, 
zechce przysłać na przesyłkę nadgrody  20 ha le ­
rzy  w m arkach pocztowych. Odpowiedzi wraz 

z m arkam i należy nadsyłać najdalej do dnia 26 
stycznia b. r.

U doktora .
— Co robić, panie k o n sy liam i?  Mój maż ro ­

bi mi ustawicznie wymówki, że nie mamy dzie ­
ci — próbowałam  już  rozmaitych środków — 
dziś jestem  ju ż  formalnie bezradną!

— Proszę pani — jedynie może tu  jeszcze 
pomódz świeże powietrze...

— Jak to  ? Samo świeże powietrze?
— Tak, tylko trzeba  go używ ać we d w ójkę!

W SZY STK O  JE D N O .

F a c e t .  P rzepraszam , czy to tu  mieszka 
pani ta... jakże  ona się nazyw e? Aj zapom nia­
łam ! Ko wie pani ten...

F  a c e t  k a. Aha, proszę p ana  tylko b liże j!

NASZ WIEK.

Mą ż .  Moja droga, tylko nie dekoltuj się tak  
bardzo, bo czasy o d k r y ć  już  dawno minęły! 
w ^ ° n a ^ Ta k ,  ale w ich miejsce nasta ły  czasy

ŚW IA D E C T W O  SZK O LN E.

Niniejszem jako  ojciec Zig-ffida Silberstejna 
— pośfiadszczam, iz sym muj z powodu bole- 
szczy w żołądku nie m ugł w domu obrabiacz 
Maryi Malczefski.

Z uszanowienim
Izidor Silberstein 

bankier.

Tkliwe s tro fy  zakochanego pazia.

IV.

Drzwi zam knąwszy i rolety 
Spać się kładzie księżna wcześnie,
B y  po trudach  e tykie ty  
Pokrzepienia szukać we śnie!

W ięc rozpuszcza warkocz wielki 
(Włos je j  czarny  —  biała cera) —
A gdy zrzuci pantofelki,
K siężnę panią paź rozbiera!

Złoty grzebień wyjmie z główki,
Z uszek wielkie, dyam enty,
W ie gdzie miejsce dla sznurówki 
I  ja k  s tanik  z ty łu  spięty!

Bo paź pojął ju ż  po troszki 
Miłe swoje obowiązki,
J a k  zdejmuje się pończoszki 
J a k  odpina się podwiązki!

Gdzie się kończy śnieżna szyjka 
J e s t  karnacya ciała blada,
A  biegnąca w dół linijka 
Istne  cuda zapowiada!

Pod koronką i koszulą,
Gdzie dekoltaż dosyć duży —
Piersi się wstydliwie tu lą 
J a k  dwa pączki białej róży!

Dreszcze ciało me przebiegły 
G dy bieliznę nocną ściągła,
A  p o  s t r o n i e  p r z e c i w l e g ł e j
Je s t  wyniosłość wdzięcznie krąg ła!

U nóg księżnej leżę plackiem 
K siężna pan i ze mnie rada,
Bo paź naw et wie omackiem,
Gdzie i co się kiedy wkłada!

R ozplatałem  zawsze pierwej 
W łasną  ręką  jej warkocze,
L ecz działało jej na  nerw y 
G dy j ą  moja dłoń łaskocze!

Serce miałem ju ż  przekłute
G dym  ją  przez drzwi śledził skrycie,
Z a uścisków jej m inutę 
Z chęcią dałbym  całe życie!

R e m e m h e r .

S z c z y t  g a la n te r y i .

Gościńcem prowadzącym  tuż  sam ym  brze­
giem rzeki, toczy się elegancka k are ta  — gdy 
w tem  przechyla się. P rzestraszona tern siedząca 
w karecie dama, usiłuje wyskoczyć. O tw arła  już 
drzwiczki — nam yśla się jed n ak  —  widocznie 
brak je j  odwagi. Widzi to kąpiący się w rzece 
jakiś  facet, nie nam yślając się zatem, tak  jak  
je s t  w stroju Adamow ym  w yskakuje z rzeki, 
p rzyb iega do karety, podaje damie rękę, ażeby 
bez szw anku wysiadła, a przyfeem przeprasza ją, 
że czyni to bez... rękawiczek...

Enfant terrible.

M a ł y  H e n  r y ś .  Niech pan  codzień do 
m am y przychodzi!

D a n d y  (uradowany). Powiedzno, czy twoja 
m am a mnie tak  chętnie widzi?

H e n  r y ś .  To nie, ino j a  dostaje zawse od 
mamy centa, abym  panu powiedział, ze ji nie 
m a w domu.

Z różnych stanow isk.

A. (uradowany). W yobraź sobie, moja żona 
powiła wczoraj bliźnięta!

B. (ze współczuciem). Niepodobna! No i ko­
góż masz w podejrzeniu?...

Siła przyzwyczajdnia.

M ł o d a  ż o n a  (na drugi dzień po ślubie). 
Co to m a znacayć? Odchodząc rano do bióra, 
dał mi piątkę?...

RISITM T E N E A T IS .

— G dybym  wiedziała, że pan  nie jesteś 
żydem...

— Ależ mogę pani pokazać moją m etrykę 
c h r z tu !

— H a! ha! ha!

Kto to?
Laleczka gładka, 
Słodka pom adka; 
S tańczyków  kocha 
I  żydków trocha.
A  demokratom 
.Jest też baratom,
Lecz sprytnie, cicho 
Bo nie śpi licho 
Nużby stańczyki 
Dali mu w n y k i !

Ma ideały:
W ikt doskonały,
W ino m iast wody. 
Duże dochody,
Pełne szkatuły,
Ł a d r e  tytuły,
Życie bez pracy 
(Jak  leśni ptacy),
Co dzień cukierek,
Co rok orderek.

Dojdzie do celu 
Po dniach niewielu, 
Bo od parady  
Miewa zasady.
A sp ry t  i blaga 
Zawsze pomaga. 
Zgadnijcie kto to : 
Dodam z o ch o tą :
Z trzech  liter składa 
Się ta  pomada.

W  SZK O LE.

Do szkoły ludowej przyjeżdża n a  wizyta- 
cyę inspektor i trafia właśnie do czw artej klasy 
na naukę religii. K atecheta egzam inuje właśnie 
jednego z uczniów, więc i inspektor zadaje mu 
p y ta n ie :

— Powiedzno mi mój kochany — dlaczego 
prosim y Boga o chleb codzienny, a n ie  mie­
sięczny albo roczny?

— Bo... bo... boby spleśniał, proszę p ana  
inspektura — odpowiada malec.
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K orespondencya  z e  Lwowa.
Szanow ny nasz korespondent, Nadpełtwia- 

nin, zam iast korespondencyi, nadesła ł nam  bru ­
lion listu jednej z a r ty s tek  lwowskich do kole­
żanki krakowskiej.

Moja złota! O kropne ci tu  n as ta ły  czasy. 
T ak i ci b - c 1) ja k  w rona, w ybił po papie sz ta ­
rego. Potym ci się pogodzili, ale S z ta ry  odtąd 
jeż t  ż ły  i mówiom czo nas w trom bę puści, a 
Glikszon będzie żądził ż tym  K aziem  z Lem- 
bergerki. O krutnie  się boimy, bo ja k  wisz Glik- 
szona ju sz  za szerce nie żłapiesz, a Kazio goły 
ja k  biżun, a szercze ty ż  ci m u opadło.

Zapolska pisze w Szłowie czo S z ta ry  stracił 
ci trzydzieści tysiency, ale to ci n iep raw da czoby 
go ty le kosztował teatr. N ajw iency to ci go ko­
sztu je bednarsztw o, a po tym  to ci te  krytyki, 
co ci dyp ią  n a  kieszeń sztarego, a  n a  naszą 
oznotę też.

Szpoczontku to ci te k ry ty k i n iby  sie wżdra- 
gali  i piszali że j a  nie naiw na, ale terasz trom- 
bią w  trom bę Sztarego  i piszom ze jesztem  ulu- 
b ien ieza  publiki. N ajw ięcyj to ci m iałam  kłopotu 
ż tym  Psztykiem  co to pisze w dzienniku  te le ­
fony niedzielne, bo ci udaje  W atona , tego  wisz 
k ry ty k a  z przed sz tu  la ty , co ci nie m iał wżglen- 
du an i na  piniondze an i na  płecz żenskom.

Koci ok ru tne  tu  honory  oddajom. Siedzi ci 
abo koło Sztarego  w loży, abo z arysztokra- 
cyjom.

W y b ra li  ci tu  dziś komisjom tea tra lnom  ze 
szam ych tak ich  chłopów, czo to sie znajom  na  
aktorzacb j a k  ku ra  na  piepsu, nie ta k  ja k  ci u 
wasz czo szom same konesyry. T ak  ci będę m iała 
now y kłopot czoby ich zapoznać ze szczegułami 
mojego talętu.

Byle tylko S z ta ry  nie puścił nasz w trombe. 
Jeżeli nie puści to przyjedżdzaj do Lw ow a moje 
t y  złoto póki czasz, bo m y ci tu  chcemy w szy­
stkich Lw ow iaków  wyforować, a naszych resztę 
szprowadzió.

Ze S ztarym , ja k  nie żły, to m ożna wszystko 
zrobić. i gażę większa da, i honory robi, bo 
ty lko w K rakow iakach  się kocha, a Lwowiaków, 
to  choó lepiej grajom , widzieć nie chcze, dlatego 
że nie umiejom baszować. J a  ci się boję stra- 
śnie zeby  m u sie nie urwało, bo tam ten  S z ta ry  
czo tu  był dawnij j a k  zaczon sztarycb  aktorów 
gonió, to i jego  potym  nagonili rażem  z Iren- 
kom, co to ci teraz  je s t  tłustsza, a więc więcej 
w a r ta  ja k  chude.

Czałuje cie moje ty  żłoto gdzie mogę

Tw oja X .

*) Je d n a  litera  nieczytelna. P rzyp . Redakcyi.

W  N O W Y  ROK.

—  Przychodzim y p anu  dobrodziejowi pow in ­
szować Nowego Roku!

—  A odkądże to karaw aniarze  chodzą z ży ­
czeniami noworocznemi ?

— A taż  to m yśm y przeszłego roku  pocho­
wali teściową p an a  dobrodzieja!

N o s z e  curiosa .

— J a k  się ta  miejscowość nazyw a mój go­
spodarzu?

— W ę d z i c b ó w  — prose łaski pana.
— A  są tu  jak ie  osobliwości godne w idze­

nia?
— A j u ś c i !
— A  cóż takiego?
— A no t a  figura świętego J a n a  K an tego , 

co stoi p rz y  gośc ińcu!
• —  Pod jak im że względem  je s t  ona osobli­

wością?
—  Ano pod takim , że j i  do tąd jeszcze nie 

u k ra d li !

„ B O C I A N 6

Fatalne omyłki druku.

7e sprawozdania jubileuszowego: P rofesor I). 
w  d ó rn y c h  słowach podniósł zasługi jubila ta .

Z  polemiki dziennikarskiej: Zarzutów  o branie 
łapów ek i szweiggeldów się nie boimy i j a k  p rzed ­
tem  ta k  i nadal o d b ie ra ć  je  będziem y z o tw artą  
przyłbicą.

Z  przepisu kucharskiego -. W e ź  n a  ły d k ę  t ro ­
chę m usztardy, parę  k an a rk ó w , potom ugotuj 
j a ś k a  n a  miękko...

C zeg o  s i ę  ż y d  b o i.

Do roku 12 ego — belfra.
„ 2 4  „ — wojska.

,, „ 50 „ —  krym inału.
Od ,. 50 ,, —  śmierci,
a przez całe życie psa.

Doświadczona.

P an i każe pokojówce odprowadzić gościa 
przez schody i podaje jej zapaloną świecę — 
k tó rą  pokojówka jed n ak  zaraz gasi.

— A  to dlaczego zgasiłaś świecę?
— Bo ten  pan, proszę pani, i tak  j ą  zawsze 

n a  schodach sam gasi.

W ł^asyrye Końskięm.

— Obraziłeś m nie pan , żądam  zadośćuczy­
n ien ia ; proszę w ybierać: p isto le ty  lub szpady.

— W ybiera jąc  jedno z dwojga to wolę pana  
przeprosić.

C iek a w y  d z ie c ia k .

4- letni A ntoś: Plosę ta ty , co oni tak  stsy- 
la ją  dzisiaj z arm at?

Ojciec: A  bo widzisz, dzisiaj urodził się n a ­
s tępca  tronu, więc m uszą dać 101 strzałów.

Antoś: A  ja k  się tac ie  syn urodził, to cy 
ta ta  także m usiał dać 101 stsałów?

S c e n a  n a  1-go .
(U jednej z  naszych artystek — autentyczne).

Służąca: Panienko, bo przychodzi po czynsz 
za  mieszkanie...

Panna J . : G ospodarz ? Prędziu tko  podaj mi 
ten  koronkow y szlafroczek — ten  tak i p rzeźro ­
czysty!...

S łu żą ca : Gospodyni przyszła, nie gospodarz !
Panna J .: Co? G ospodyni? Powiedz jej,  że 

jestem  chora!...

[Ma I^ęducię.

— Śliczna masiu — mogę ci służyć moją 
ręką?

—  Ręką, kolacyą, b ry lan tam i, powozem — 
czem p an  ty lko chcesz!...

Nr.  2.

Drutom d o . kolei elektrycznej było za 
zimno przez dni ostatn ie  —  p. Mussil zatem 
kazał pokryć j e  powijakami. W y g ląd a ją  odtąd 
ja k  kiełbasy, w skutek  czego okropny niepokój 
m iędzy psami, k tóre skaczą do góry  i żałośnie 
u jadają .

P. Adam Sznyclikiewicz, zn an y  i szanow any 
n ietylko w szerokich kołach naszego miasta, ale 
i n a  Podgórzu, m a zam iar zaręczyć się z jedną  
z p an ien  krakowskich. S tanow cza decyzya co 
do w yboru  osoby w tych  dniach nastapi.

Wodociągi krakowskie oddane będą do u ży ­
tk u  publicznego ja k  ty lko prof. Bujwid wyłapie 
wszystkie bakcyle z wody bielańskiej, co według 
prof. Dom ańskiego n as tąp i około r. 3125 po n a ­
rodzeniu  A dam a Doboszyńskiego.

Bal prasy świetnie się zapowiada. J a k  w ia ­
domo, będzie on kostyum ow y na  tle u tw orów  
Sienkiewicza. P a n  Staszczyk m a w ystąp ić  jako 
Zagłoba, a p. Tondos jak o  W ołodyjowski. P. G ór­
ska po powrocie z P a ry ża  ukaże się iak o V en u s  
(„N a Olimpie").

Raut. W spania łe  salony bar. Icka  P isto leta  
nape łn iły  się wczoraj arys tok racyą  rodu  i inte- 
ligencyi. W idzieliśm y p ana  prezesa Schwmdel- 
baum a, radcę Immergliicka, dy rek to ra  Śliwo- 
w itza i innych  przedstawicieli rodów głośnego 
nazwiska. Ożywioną pogadankę o giełdzie, pro- 
m essach i handlu  zbożem p rzeryw a ły  od czasu 
do czasu produkcye muzyczne. Z naw cy  podzi­
wiali kolię bry lan tow ą gospodyni, o trzym aną 
niedawno w spadku po Radziwiłłach. O północy 
ukończył się ten  św ietny rau t, lecz w chwili 
kiedy miano opuścić gościnne progi gospodar­
stwa, dano znać o przybyciu  kuligu. Zagrzm iała  
m uzyka i ochocze p a ry  krakow skie przesunęły  
się po sali. P an  Beiteles jako  starosta  kazał u c i ­
szyć się muzyce i dźwięcznym głosem zaśpiewał:

Szedzi gęsz n a  płocze i tak  sobie m isz li : 
Cziemu te  krakowskie goje tu taj prziszli?
0  ty  g łup ia  gęszi, zrum ień sobie twarze,
1 zaszpiwaj ze m ną: w iw ajt gospodarze!

P łyn ie  łabędź płynie, po gęstym  głębinie,
A kiedy m u łabędź, to niech sobie pływa,
A  ja  sobie k rz ikne: w iw ajt gospodynie 
Co je s t  tak ie  młode, a ju ż  sze szpodziwa —

Szpodziwa sze goszczom wistarczycz do rana  
Ł akszynem  i dobrą bu te lką  szampana.
W iw a jt  baronow a i baron  dobrodżij 
A ich synek  Lejbuś —  co to komu szkodzi?

Wczoraj w skutek otw artego  k red y tu  w han ­
dlu p. Piwodajskiego, zwiedziliśmy ten  u ty l i ­
ta rn y  zakład, k tó ry  ta k  chlubnie zaprezentow ał 
się naszemu miastu. Począw szy od prześlicznych 
r o d z e n k ó w ,  zachw ycających m i g d a ł ó w ,  
przecudow nego i m b i r u  i i p i e p r z u ,  na  sam 
widok którego każdy  bezwarunkowo kichnąć 
musi, c u k r u  tak  białego j a k  skrzydła aniołów, 
o s t r y c h  s o s ó w  domowej roboty, w ypróbo ­
w anych  przez jub ila tów  w zawodzie małżeńskim, 
m u s z t a r d y  dziwnej łagodności, idealnej a n  y- 
ż ó w k i  (kiep łańcucka!), spotkaliśm y się z i n ­
d y k i e m ,  nadzianym  t r u f l a m i .  Ach! co to 
b y ł  za indyk?! ja k  pięknie zbudow any! — na- 
pozór zdaw ałoby się, że je s t  to upieczona bale- 
tn iczka! A  trufle? J a k  się j e  tak i interes, to się 
płacze z radości! Po  S a u t e r n e  nas tąp ił  M o ­
n o p o l  — n iew yczerpane źródło rozkoszy! P i­
l ibyśm y do rana, g d y b y  nie to, że przez wdzię­
czność trzeb a  było napisać a r ty k u ł  i w dodatku 
jeszcze zrobić k o re k tę ! ! 0  obowiązki, ciężkie
obow iązk i!!

F A T A L N E  Z W IE R Z E N IA .

A k t o r k a .  Nie wiem, co dałabym  za to, 
g dybym  z mojego życia m ogła wykreślić pew ien 
dzień!

F a c e t .  Chcesz pan i może powiedzieć... p e ­
w n ą  noc?
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V £©Bieeie.
Niektóre kobiety  są ja k  drogi bez milowych 

Kamieni. Człowiek nigdy nie wie, kiedy u nich 
przyjdzie do celn.

P rzysięgając d o z g o n n a  wierność i miłość, 
m e  mówią kobiety n igdy  na  ^jak długo.

.kob ie ta  wie już  zwykle na  drugi dzień po 
ślubie, czy dochowa mężowi wierności.

Biada tej kobiecie, k tóra w pew nych sp ra ­
wach więcej zdradza wiedzy, aniżeli mężczyzna! 
On chce być nauczycielem, a nie uczniem!

K obieta  pozwala sobie grzechy męża n a p ra ­
wiać przez przyjaciela.

Po za „nie“ kobiety ukryw ają  s i ę . n ieraz  
najrozkoszniejsze niespodzianki.

K obieta  w chwili, kiedy grozi mężczyźnie 
r będę krzyczała" — równocześnie w myśli mówi 
sam a do siebie: „Mój Boże, żeby on ty lko na  
seryo się nie p rz e ląk ł!“

O Pod okienkiem.
Do pewnego okieneczka 
D niem  i nocą zaglądałem,
Bo tam  by ła  panieneczka 
K tó rą  j a  podpatryw ałem !

Zrana, wieczór i w południe 
Szedłem wzdychać u  okienka,
Bo w tym  czasie punktualnie  
U bierała  się panienka!

A  żem ciekaw by ł nie tw arzy 
L ecz  nadobnych wdzięków (tuszę 
Nie potrzeba komentarzy)
W ięc  obaczyć coś się kuszę!

Dziś zaglądam  — cuda, raje!
Boski widok przed mem okiem —
W łos mi naraz  dębem staje,
Choć dzieweczka siedzi b o k iem !

Zdaje się, że mnie nie widzi,
Bo rozbiera się swobodnie 
I  nikogo się nie wstydzi,
Ale ściąga białe... spodnie!

W  piersi brakło mi oddechu,
Grdy i te  nareszcie zdjęła,
Lecz, że jestem  dzieckiem pechu 
P a f!  F iran k a  się zsunęła!

W ięc odszedłem od okienka 
Straszny, wściekły, gdyby  hyena,
A w kieszeni moja ręka 
Gniotła dziko wciąż... guldena.

Kaź...irski.

Enfant terrible.

M a t k a .  A  pfe Anielciu jakaś  ty  niegrzecz­
na. Oblałaś podobno wczoraj a tram entem  spo ­
dnie panu  Zdzisławowi?!

5 - c i o l e t n i a  A n i e l e  i a. Ale to nie j a  
plose mamy. M nieby p an  Zdzisław psecie nie 
pozwolił, bo j a  jestem  za młoda. To Stefcia, jak  
marne kocham!

Duet z  operetki  „Król śp i !“
(przeznaczony dla tea tru  letniego w Krakowie.)

Markietanka —  Podczaszy.

Markietanka.

N a wino może przyjdzie gust 
Królewskiej mości waszej...

Podczaszy.

Nim  kielich zbliży król do ust 
K osztuje w przód podczaszy,
Bo królom także  da ją  pić 
M iast w ina i c y k u tę /

Markietanka.

K ról wasz spokojnym może być,
Że wino. nie za tru te!
Lecz dziw na to zam iana ról 
Czy dworski też obyczaj...

Podczaszy.

Tak! naprzód ja, a potem król 
Do tego się przyzwyczaj.
Ustaw ę tę  uchw alił kraj 
W y ra ź n a  jes t  klauzula

Razem.

W przód  podczaszemu... buzi daj 
A potem  idź do króla.

Remember

Z m i a n a  n a z w i s k a .

P an n a  Przybyłko  w trzy  miesiące po wyjściu 
za mąż podała do nam iestn ic tw a prośbę o zmia­
nę  nazw iska na  P rzy ty łko , ale komisy a w tym  
celu wydelegowana sprawdziła, że a r ty s tka  do 
tej zm iany  niema jeszcze racyonalnej podstawy.

JNfagrobek.
Pod tym  kam ieniem  spoczywa 

M a r y a  S tu a r t
królowa szkocka

urodzona z Ju liusza  Słowackiego i nieśmiertel- 
nej j eg °  kochanki Poezyi —

zam ordow ana okrutnie  przez bandę zbójców z J ó ­
zefem K otarbińskim  i W andą Siemaszkową na  
czele —

ośmieszona przez kanclerza Puchalskiego —

ra to w an a  bezskutecznie przez małżonków P o ­
pławskich.

Przebacz zabójcom panie, albowiem nie wie­
dzieli, co czynili.

•V v*

Bodaj dyabli te p raw a n a t u r y ! Bez powie­
trza człowiek nie może żyć, a powietrzem  ta k ­
że nie!

Najniebezpieczniejszym wiekiem u dziewczę­
cia je s t  ten, w którym  jeszcze nic nie wie, a j uż  
się wszystkiego domyśla.

S ta ra  panna  jes t  s traconym  kapitałem. S ta ra  
m ężatka je s t  m onetą, k tó rą  się wycofuje z obiegu.

Niewinność je s t  świadectwem kobiecej cnoty. 
Cóż z tego, kiedy świadectwa te  byw ają  bardzo 
często fałszowane.

Nietylko odsłonięcie pom nika je s t  interesują-
cem.

Dziewiczość je s t  towarem, k tó ry  im  dłużej 
leży tern bardziej trac i n a  wartości.

Z  konkursu.
N a konkursie  „ B o c i a n a "  za najlepsze 

dzieła w w ieku  X I X  otrzym ali n ag ro d y :

za  p  o e z y e, M ańka Zaw adzka 
„ j ę z y k o z n a w s t w o ,  W icek Socyalik 
„ f i l o z o f i ę ,  radca Łapiński 
„ m a t e m a t y k ę ,  B aum inger 
„ f e j l e t o n y ,  Michał Konopiński 
„ m e d y c y n ę ,  W ojnow ska (system odżywiania) 
„ b u d o w n i c t w o ,  F ried le in  (frydlajnówki)
„ f i  z y  o g  n  o m i  k ę, F a ła t  
„ t e o l o g i ę ,  X .  Stojałowski 
„ w y m o w ę ,  St. Brandowski 
„ m a l a r s t w o ,  profesorowa Wicherkiewiczowa 
„ d r a m a t ,  A lfred  Szczepański 
» e t y k ę ,  F og le r  
,, k a r t o g r a f i ę ,  Glikson 
„ c h i r u r g i ę ,  Satalecki.

Prócz tego  redakeya „ B o c i a n a ' '  udzieliła 
sama od siebie następujących  wzm ianek zaszczy­
tn y ch  :

za  ś p i e w ,  Baśce ze Zw ierzyńca 
„ t r ą b i e n i e ,  Bieleckiemu 
,, f i l a n t r o p i ę  ż e ń s k ą ,  Doboszyńskiemu 
„ f i l a n t r o p i ę  m ę s k ą ,  Mosakowskiemu 
„ f r o n t o n ,  pann ie  Górskiej 
„ o f i c y n y ,  p . Kapale.

D ? o  k o l a c y i .

Ż o n a .  Mój Jan k u , rzuć-że wreszcie tę  p a ­
skudną książkę! N aprow adza ona na  same złe 
m y ś li!

Mą ż .  Ależ moja duszko, to je s t  ściśle n au ­
kowa książka, skądże tu  się wezmą złe myśli?

Ż o n a .  Więc to je3t dobra myśl, czytać upor­
czywie książkę, gdy  się m a koło siebie młodą 
i p rzysto jną  żonę?

Z L I S T U  D O  P R Z Y J A C I Ó Ł K I .

K o ch an a  moja S tefu /
A  więc jes tem  już  mężatką. P ow iadam  Ci, 

że chciałabym  Ci napisać przynajm niej z 10 a r ­
kuszy, ale muszę kończyć, bo za  5 m inut mój 
m ąż pow raca z bióra. K ończę więc n a  g w a łt  ten  
list i ty le mogę Ci tylko poradzić, a będąc od 
tygodnia  zam ężną m am  ju ż  pew ne doświadcze­
nie — usłuchaj m nie i idź na  g w a łt  za  mąż! 
To Ci nic a nic n i e  z a s z k o d z i .

Twoja Tela.

jSkhd papieru i Jłandel galanteryjni} Stan. Karliński w Krakowie, Sukiennice L. 28
1| (naprzeciw  R atusza)

Poleca: KsTęgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). -  Zastępstwo T utek  cygaretow ycli S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.
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M.ój Boże i cóż tp 
za marny los! Go spoj­
rzę, to mój baroinetpj 

o p a d a '•

Panie! Prosię mię w tej obwili puicić! Pan widocznie sapominAsz,
♦

Że oo, prosię pani?
Że jesteś dsiś nieogolonym!...



Ozy stary, cty  młody 
Nóg dziś nie iahge 
I gdzie tylko da się, 
Tam z gustem... tańcuje!

Vivat więc karnawał! 
Vivant byoze czaty, 
Niech się nawet strzępił 
Najtwardsze... oboasy!

— Pan hrabia przysyła bukiet i 

będzie od tego -  oo?...

0 słup się oparł plecyma,
Aby nie upaśd przypadkiem
1 ze łzę w oku wyrzeka 
Nie wiem co robić -  Bóg świadkiem.

I  sznaps go cięgnie ku sobie, 
R y n ecz ek  na  k rupnik  wprost prosi 
Nie! szepnęł -  wszystko to było, 
A teraz pójdę do... Zosi!...



—  Wiesz eo Stefka, że masz cudowną bran­

soletę?
—  A co prawda? No, a teraz zgadnij co za nią 

dałam?

—  No, no —  domyślam się!...

P R Z E D  SĄDEM.

S ę d z i a  (do złodziei). "Więc ja- 
keście w y się tam  dostali do tego 
mieszkania?

I. z ł o d z i e j .  Proszę pana  sędzie­
go m yśm y nie mieli wcale żadnych 
zamiarów. Idziem y sobie nlicą i spo­
strzegam y, że okna otw arte . Nie n a ­
m yślając się więc długo, wlazłem 
prz9z okno, aby lokatorów  ostrzedz i 
poprosić by okna zamknęli, bo to te ­
raz bardzo niepew ne czasy.

S ę d z i a .  A ty  drugi co tam  ro ­
biłeś ?

II . z ł o d z i e j .  J a  proszę p an a  rad ­
cy stałem  pod oknem  i persw adow a­
łem m em u koledze, aby tego nie ro ­
bił, bo zam iast wdzięczności, gotowi 
go jeszcze w razie p rzydyban ia  wziąść 
za złodzieja, j a k  się też i stało!...

A  cóż ma być napisane.

Do małego m iasteczka przyjeżdża 
nad  ranem  rajzender. Nie będąc pe­
w nym  czy istnieje w mieście jakiś 
hotel, postanaw ia zajść do pierwszej 
lepszej restauracyi, jak a  m u się po 
drodze naw inie i przeczekać do rana. 
Z araz  przy  dworcu natrafia  n a  jakąś  
knajpę, co p raw da nie bardzo ap e ty ­
cznie wyglądającą, nad  k tó rą  wisi ol- 
orzymi szyld: „R es tau racy a“. Nie n a ­
m yślając się więc długo, włazi i siada 
a ponieważ jest wściekle głodny, woła 
kelnera, bierze jad łosp is  i każe sobie 
podać ja ja  n a  miękko.

— P a n  dobrodżyj daruje , ale z j a ­
jem  własznie brakło — odpowiada 
kelner.

— No to porcyę szynki — mówi 
czytając dalej z karby.

— Także wyszło!
— No to porcyę kawy.
— Także proszę p anu  dobrodżeju 

zabrakniało.
— No to może choć h e rb a ta  bę­

dzie?
— T akże i herbate  nima.
— No to cóż właściwie u stu  dya- 

błów macie i po co to na  karcie — 
czego nie m a piszecie?

— N y — a co mieliśmy nap i­
sać — odpowiada skrzyw iony ży- 
dziak — M aryszke?...

N A  W A ŁACH.

A ntik , a cóż ty  wsuwosz? 
W o n t r ó b k ę !
D ajże zgryziu  kawałeczek!
J a k  B oga kochom — goła kość!...

cm-pe.

M ałżeński pew nik.

— Jes te ś  pew ny twojej żony?
—  J a k  siebie samego?
— W ięc cóż ona  teraz robi?
—  Oszukuje mnie.

Między małżonkami.

Młoda małżonka. Tegoroczna jesień  ślicznie 
dopisała. K oniec listopada, a dnie tak ie  pogo­
dne. Rzeczywiście, że jesień, to najpiękniejsza 
p o ra  roku.

Podstarzały małżonek. T a k  żonusiu, jesień  to 
najp iękniejsza pora  roku tak  w na tu rze  ja k  i 
w  życiu. Bez burz, bez skwarów, cicha i spo­
kojna. I  m ężczyzna w la t  jesien i najodpowied­
niejszy n a  męża.

M łoda małżonka. Ale ja k b y  to pięknie było, 
g d y b y  najbliższej wiosny i u ciebie zbudziła się 
wiosna.

O sta tn ia . w o la .

P a n  B. czując się bardzo chorym, kazał za­
wołać notaryusza, b y  zrobić testam ent.

— M^jej żonie —  rozporządził w pierwszej 
linii — przeznaczam  1000 złr. renty.

— A  co będzie w tak im  razie, jeśli będąc 
jeszcze młodą, w yjdzie za  m ąż pow tórn ie?  — 
p y ta  notaryusz.

— W  tak im  razie otrzym a 2000 złr. renty.
— J a k to ?  D w a razy tyle?
— T ak . Człowiekowi, k tó ry  z n ią  się ożeni, 

należy  się jak ieś  odszkodowanie. Niech wie, że 
z n im  współczuję. Pisz p an  3000 złr. rocznie.

N A  R E D U C IE .
F a c e t .  P taszyno, zdemaskuj s i ę !
M a s k a .  Dobrze, ale ty  facecie najp ierw  

się zd eporm onetku j!

W  T E A T R Z E .

Z a kulisami stoi czteroletnie dziewczątko, 
o k tóre się wszyscy potykają.

— Cóż ty  tu robisz? — p y ta  reżyser.
— Czekam na  mamę.
— A  któż je s t  twoja m am a?
— „Dziewica O rleańska!u...

Dzień S ie n k ie w ic z a  w  W a r sz a w ie .
(Więcej niżdosłow ny przedruk  z „Gazety Polskiej“).

...Sienkiewicz dzień swój rozpoczyna między 
godziną 9 a 10 rano. P rzebudziw szy się ziewa 
t rz y  do pięciu razy, przeciąga się i w yciera nos 
chustką b a tys tow ą z m onogram em  H . S. Po 
chwili siada n a  łóżku i wdziewa skarpetk i bez 
m onogram u, naprzód  na  lewą, potem  n a  praw ą 
stopę. C hrząknąw szy  parę  razy, w kłada białe 
płócienne gacie, dar wielbicielek z Sieradzkiego. 
W łożyw szy b u ty  staje i p rostu je  się. W tem  wzrok 
jego  p ad a  na  okrągłe naczynie porcelanowe. T u  
dajem y kropki, choć zapew ne przyszły  biograf 
w  rodzaju  Hoesicka nie pom inie szczegółu przez 
nas delikatnie zasłoniętego.

W praw dzie  spraw ozdaw ca „ G a z e t y  P o l -  
s k i e j “ nie wspom ina nic o tern, że Sienkiewicz 
się myje, ale m am y pew ne wiadomości iż fak t 
ten  codziennie m a miejsce. Do m ycia używ a 
w ody i mydła, obciera się ręcznikiem. F ak tem  
je s t  równie, że się czesze i to szczotką i g rze ­
bieniem. N astępnie  zasiada do śniadania. Z azw y­
czaj pije lekką herbatę , z Chin sprowadzaną, 
ze śm ietanką od krów  krajow ych, spożywając 
p rzy  tern parę  kaw ałków  surowej szynki lub ros- 
beafu — w ędliny te n abyw a za  gotówkę u  po ­
bliskiego m asarza. Do szklanki h e rb a ty  w rzuca 
dwa kawałki cukru i m iesza j e  dopóty  łyżeczką 
aż się rozpuszczą. Niema n igdy  zw yczaju rąbać 
szynki siekierką, ale k ra je  j ą  nożem. Jeżeli her­
ba ta  je s t  za  m ocna to dolewa wody, jeżeli za 
s łaba Vto każe dolać esencyi. W idelec trzy m a 
zw ykle w ręce praw ej. Jeżeli p rzy  śniadaniu  ki­
chnie, to domownicy życzą m u: n a  zdrowie! N i ­
gdy  p rzy  śniadanin  nie śmieje się, jeżeli niem a 
z czego.' W staw szy , przechodzi w łasnem i noga­
mi do gab ine tu  i rozpoczjma pracę.

Około 12-tej służący zanosi m u  filiżankę czar­
nej kaw y i dwa lub t rzy  surowe ja ja . C zarna 
kaw a nie daje  mu usnąć, a j a ja  budzą na tchn ie ­
nie. Skorupki ja j  zostawia na  spodeczku — ły ­
żeczki od czarnej kaw y stłucze, jeżeli m u upadnie 
n a  ziemię, zazwyczaj jed n ak  oddaje j ą  służącemu 
w  całości.

Chwila obiadowa, to chw ila odpoczynku. J a ­
kie są jego  ulubione potraw y, trudno  powiedzieć. 
Chętnie ja d a  barszcz z rurą, tak  czysty  ja k  i za- 
bielany, z uszkami, grochem  i wędzonką. Śledzi 
nie cukruje, legum in nie pieprzy. Z ryb  wyjmuje 
ości. W oli k ruchą  kuropatw ę, niż tw ardego ko­
guta . Nie jad a  os tryg  z powidłami, ani kapusty  
z ananasem. W ino pije szk lanką lub z kieliszka. 
P rzy  stole nie śpiewa i nie gwiżdże, nie macza 
palców w m usztardzie i nie wylew a oliwy na  
obrus.

Do pisania używ a papieru, a tram entu  i pióra. 
Jeżeli zrobi żyda, to go zasypuje piaskiem lub 
w yw abia  bibułą. Pisze ręką p raw ą od góry  ku  
dołowi. J a k  m u się co nie podoba, to przekreśla. 
A tram en tu  nigdy nie pije i piórem w zębach nie 
dłubie.

P a rę  razy  w ciągu dnia bierze do ręki b i ­
bułkę lub najświeższy num er „G azety  polskiej" 
i udaje  się w miejsce ustronne. P rze ryw ać mu 
w tedy  nie wolno.

Koło godz. 6 popołudniu  Sienkiewicz w y ­
chodzi n a  spacer, a jeżeli nie wychodzi, to sie­
dzi w domu; niema zw yczaju  spacerować boso 
i w kalesonach.

Jeże li deszcz pada, bierze parasol. W  zimie 
ub iera  się w futro, k tóre na  lato daje n a  p rze ­
chow anie do kuśnierza.

Podw ieczorku ani kolacyi nie j a d a — milczy 
o tern spraw ozdaw ca „G azety  Polskiej".

K ładzie się spać około północy. Śpi w n e ­
gliżu pod kołdrą. D awniej o tej porze odczuwał 
po trzebę podzielenia się z kimś swojemi uczu ­
ciami. J a k  śpi, nic nie mówi i nie pisze. Czasem 
przew raca się na bok lewy, czasem n a  prawy. 
Jeżeli się Dizebudzi, to zagląda do szafki nocnej. 
W iz y t  w  tym  czasie nie przyjmuje.

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w  K rakow ie pi. Dominikański 3

poleca w karnawale znakomite 
świeże

w a r s z a w s k i e  pączk i.



AU TE N TY C ZN E PO ŚW IA D C ZEN IE .

Poświadczam niniejszym, rze syn muj Jaś  nie 
Przyjdzie dziś do szkoły, bo umarł.

Z poważowaniem
Kozioł, szefc.

OL. powiedz tak!..
O ! powiedz tak  ! o ! powiedz t a k !
To przecież nie jes t  wiele 
A będzie to cudowny znak 
Miłości twej aniele!

Patrz  ! p taka szuka drugi p tak  
Dla niego gniazdko ściele,
<) powiedz t a k ! o powiedz t a k !
A spełnisz moje cele!

Nie pytaj mnie: gdzie, kiedy, jak?  
Zaufaj sercu śmiele,
O ! powiedz t a k ! o ! powiedz t a k !
Lecz tylko nie — kościele !

Remember.

T O  CO IN N E G O .

— Czemu się pan nie żenisz panie Ludwiku?
— A na  cóż mi żony, kiedy mam dwie sio­

stry , to mi przecie wystarczą.
— Co — ależ gdzież moralność mój panie... 

ta k  z w łasnemi siostrami?!..
— K iedy mnie pan  nie rozumiesz. Siostry 

one są, tylko nie moje...
—  A, to gadaj że pan  tak  odrazu!

Kuplety z  operetki „Król śpi".
Kuplety księcia Amafiufiu,

I.
Młodziutki książę z m iną cbwacką 
Choć zdradzam wcale męski gust, 
Do rąk  mi dają lada cacko 
Karm elek kładą mi do ust!

Ach za troskliwość w aszą dzięki 
Zabawki znajdę sobie sam —
J u ż  innem  cacka b ra ł  do ręki 
I  inne już  słodycze znam!

T e cacka są odmienne troszki 
W yglądem  i postacią swą 
Spódniczki m ają i pończoszki 
Ruszają  się i żywe są!

frain:

T a trądycyę i pojęcia 
J u ż  od ojca bierze syn

Że święta powinnością księcia _ 
W yróżniać się nad zw ykły gmin.

H.
Ju ż  n ieraz  mi mówiła mama,
Źe kiedy wszyscy śpią jak  kloc 
Nadworne widmo: biała dama 
W tym  zamku straszy w każdą noc!

Odzieniem całem jej — koszula 
A zresztą nie ma żadnych szat,
Do gabinetu  papy-króla 
W  tym  stroju wchodzi san genade!

Ja m  z białą dam ą tą  przypadkiem 
Raz w ciemną noc spotkanie miał,
Lecz tego nie wiem — Bóg mi świadkiem 
Dlaczego się jej papa bał!

Nie mam przecie lat dziesięciu 
Trw oga nie w naturze mej,

Nie straszną żadna dama księciu, 
Choćby ubrana  jak  najlżej!

M

Scena na ulicy.
Młody facet zaczepia jakąś  pannę na  ulicy. 

Nadchodzi na to starszy jegomość, a widząc, że 
młodzik m a jakieś zam iary względem panienki, 
k tóra wcale przyzwoicie w ygląda — postanawia 
jej więc przyjść z pomocą. Podchodzi do faceta 
i odzywa się:

__ Mój młodzieńcze, radzę ci, abyś porząd ­
nych ludzi na  ulicy nie zaczepiał — oddal się 
zatem (zwracając się do panienki) a pani p o ­
zwoli, że dla bezpieczeństwa będę jej do domu 
towarzyszyć.

Za kilka m inu t panienka zatrzymuje się pod 
pew ną kamienicą i mówi :

— Dziękuję panu  bardzo, już  jestem w do­
mu. Z kimże właściwie mam przyjemność?

— Jestem  J a n  Porządnicki, właściciel real­
ności w Krakowie.

— O, bardzo mi przyjemnie... a nie wstąpi 
pan  może do mnie? (Nachylając mu się do ucha). 
Mieszkam sama jedna... cieplutki pokoiczek...

Roczniki „Bociana"
7. roku 1899 i 1900.

zawierające zbiór p ikantnych i  dowcipnych a- 

negdot i  opow iadań, w spaniale illustrowane,

_. m  j » «  —- kompletne, oprawne do nabycia w  naszej
j a  miałbym pani jeszcze coś powiedzieć... 7 . . . . . 7

K e l n e r k a .  To „jeszcze coś“ na  dzisiaj A d m in is tra cy i po  cenie W  koron —  za  d o ­
powiedział mi już  pan  Alfons, ale ju tro  będę przedniem  nadesłaniem  naleźytości lub za  po-
panu służyć.

ZDYSTANSO WANY.

G o ś ć .  Panno Stasiu tu  jes t  trynkgel, ale

braniem pocztowem.

Co o n  wie?

A d a ś .  A  cy się ciocia ubiera psed lustlem?
C i o c i a  (od ośmiu miesięcy zamężna). Zaw­

sze moje dziecko przed lustrem. A. dlaczego się 
o tp  pytasz?

A d a ś .  No, bo ciocia wdziała tulniule z pso- 
du zamiast z tylu.

1\ccznil<i z r. 1898 wyczerpane!

J

Praczka.

Ma w „krzyżach11 morgi ze dwie 
A choć pół morgi w talii,
Gdy błyśnie świt zaledwie 
Ju ż  staje przy  swej balii!

I  jakby  na  zaklęcie
Brud, każdą plamę wytrze —
Wieczorem ma zajęcie
0  wiele pracowitsze!

Roznosi między “gości11 
Bieliznę ju ż  w ypraną 
Do swoich powinności 
Pow raca zwykle — rano!

A wszyscy jej klienci 
Jednego  tylko zdania:
Że bardzo dobrze kręci,
Co dać jej do w yprania !

Aż poszła raz do magli 
Przed dniami — będzie — trzema, 
Robota w pralni nagli 
A jej wciąż niema — niema!

1 czasu zbiegł kawałek,
P o w rac a1... Co za dziwy!
Przyniosła z sobą wałek 
Ha! przebóg!... wałek żywy!

Spóźniony żal się nagle 
Obudził u  dziewuchy,
Przez jedną  głupią magię 
Dziś musi prać — pieluchy!

Remembei

W domu.

—  Cóż ty  znowu za m iny robisz? —  py ta  
brzydka żona swego męża.

— G dybym  umiał m iny  robić, to ty  już  
dawno miałabyś inną — odpowiada spokojnie 
małżonek.

W d z i ę c z n y  n i e d ź w i e d ź .

—  Z na pan  kapitan  tę  historyę o Andro- 
klusie, który, spotkawszy lwa z drzazgą w łapie, 
drzazgę m u wyciągnął, a lew go potem z wdzię­
czności przez całe życie nie odstępywał ?

— To jeszcze nic, szanowna pani, wobec 
tego, co mnie się trafiło, gdym  jako  porucznik 
stał garnizonem w Kołomyi. Spotykam  raz w le- 
sie niedźwiedzia, k tóry się przejadł komiśniakiem 
i dostał niestrawności. Dałem m u rycynowego 
olejku i to mu pomogło. A czy wie pani, co ta  
bestya potem  przez wdzięczność dla mnie zro­
b iła ? Zaczaił się pod miastem i wszystkich moich 
kolegów, co byli w  randze przedemną, pożerał. 
W  ten  sposób o jak ie  piętnaście la t  prędzej zo­
stałem kapitanem.

Bielizna męska. Kołnierzyki i M anszety. K raw aty . 
C zapki do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o rby . P rzy b o ry  do podróży. Lustra. Albumy. 
P a ra so le  i parasolki. P ask i  damskie i męskie. P erfu m y
i  M ydła. B iżu te rya  francuska. W yroby  skórzane. 
W y ro b y  galan tery jne  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h : —    ■ ^

„L0UVRE

N IE PR A K TY CZN A .

— Kasiu, zapomniałaś mi podać szczypczyki 
do cukru —  odzywa się pani domu do poko­
jówki.

Pokojówka bierze ręką kilka kawałków cu­
kru  z cukierniczki, wrzuca pani do filiżanki i 
mówi:

—  Ale też to pan i n ieprak t3Tc z n a !

M W  KRAKOW IE, 

Rynek, linia A-B.



FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW-

W c a le  n ie !

— Proszę pana , przychodzę p an a  prosić o 
rękę pańskiej córki Heleny!...

— Ale co też p an  -wygadujesz —  przecież 
p an  jesteś n a  męża stanowczo za  młody!

— 0  proszę bardzo! Co młody! J a  mam 
ju ż  naw et i porządne t a b e s ! . . .

Nasze dzieciaki.

— Plose mamci, a co to je s t  paź?
— Paź, widzisz moje dziecko je s t  to taki 

chłopczyk, co królowi ogon n o s i !
— A plose mamy, dlacego ta ta  ni m a ż a ­

dnego pazia?

O j c i e c .  A  ty  sm arkaczu jeden, za  coś 
ty  zbił tak  .Józia, żeś go aż pokrw aw ił?

5 - c i o l e t n i  A d a ś .  A bo oni się bawili 
w męzią i zionę plose ta ty , a mnie kazali uda­
wać teściowę!...

Ż A D N A  O B R A Z A .

P rzed  dyrektorem  szkoły przemysłowej, obe­
cnym posłem p. Rotterem , żali się uczeń, że mu 
się drugi kazał pocałować w... nos*).

D yrek tor rozważywszy, powiada, że to nie 
je s t  żadna obraza.

— No to  może grono profesorów u zna  to
— G-rono z pewnością także nie  uzna.
— W ięc go pan dy rek to r  nie ukarze?
— Nie mam za co!
— Ani grono profesorów?
— Także nie!
—  No to niechże mnie p an  dyrek tor razem 

z całem gronem  profesorów pocałuje w... nos*) — 
odpowiada uczeń.

*) Piszemy „nos“ ze względu na pana prokuratora. 
(Przyp. red.).

Oryginalne 8INGERA m aszyny do szycia
s ą  n a ju ż y te c z m e jsz y m

P o d a r k ie m  na  G w ia z d k ę .
Nasze nowe familijne maszyny do szycia odznaczają się nadzwyczaj lekkim 
spokojnym chodem, są bardzo łatwe do użycia i niezrównane do wszelkich 
robót wchodzących w zakres szycia'domowego, oraz do ozdobnych haftów 

maszynowych, jak również do robót ażurowych.

B ezpłatna n au k a  w szelkiego szycia maszynowego, haftu  ozdobnego 
aplikacyjnego i robót ażurow ych. — W ielk i w ybór jedw abiu  w  różnych

kolorach.

Coraz bardziej wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszyst­
kich wystawach — i przeszło czterdziestoletnie istnienie fabryki dają najpe-

—-----   —r wniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn.
Paryż 1900 Grand Prix , , . , . _ _
najwyższe odznaczenie Dostarczam y elek trom oto ry  d la  pojedynczych m aszyn do domo­

w ego uży tku .

S in g er  Comp. T ow. Akc. M aszyn  do s z y c ia  dawniejsza firma; GL Neidlinger.
K r a k ó w ,  u lic a  S zp ita ln a  L. 4 0  naprzeciw  te a tru  m iejsk iego .

T 7 ’ 1 * . f ra k ó w , ulica Szpitalna L. 4 0  (naprzeciw teatru miejskiego).
L Ą 111C • w Tarnowie, ul. K rakowska 4/5. — W J^owym Sączu, ul. Jagiellońska.

Bogato illustrow ane

C e n n ik i
N ajtańsze i  najw łaściw sze źródło zakupna!

Znane z dobroci i punktualnego chodu

polskie, wysyła się ZEG(cHJidKI praw dziw e £ enew skie
n a  żądanie darmo. złote, s reb rne  i  n ik low e dokładnie uregulow ane,

z rzetelnem  3-ch letniem  poręczeniem.
orazZ e g a r y  ś c ie n n e ,  p e n d u ło w e  i  b u d z ik i

W y ro b y  złote i s re b rn e
urzędownie stempl. odznaczające się trwałem, gustownem i eleganckiem 

wykonaniem, poleca na jtan ie j i w  wielk im  wyborze

Emil G o ld w a s s e r ,  K ra k ó w ,
u l i c a  G r o d z k a  N r .  5 8 .

(I-szy sklep przy ewangelickim  kościele.)

N a  s k ła d z i e :  łyżki, łyżeczki, sztućce, cukiernice, lichtarze, maselnice, 

e tażerk i i inne w y r o b y  z  c h iń s k ie g o  sr e b r a .

O brą c z k iś lu b n e
i pierścionki

każdej wielkości

ul//,/

Z le c e n ia  
z  p r o w i n e y i  

o d w r o t n ą  

p o c z tą .

W  S Z K O L E  R E K R U T Ó W .

P o r u c z n i k .  G dy stoisz n a  warcie p rzy  
prochowni, nie wolno ci pod żadnym  w arunkiem  
oddalać s i ę ! Cobyś zatem  zrobił in fan terzysta  
Gwizdek, g dyby  prochownia wyleciała w po­
w ietrze?

— Melduje pokornie panie la j tn an t ,  co po ­
leciałbym  za  nią! cm-[te.

P rz y  w yzwolinach.

G dy szewc w yzw ala chłopaka na  czeladnika, 
mówi m u:

— Od dziś dnia jesteś człowiekiem! W szy ­
scy mają ci mówić nie wy, ty lko oni, a m aj­
s trow a m a przed  tobą  huncwocie maścić ziem­
niaki śperką, nie świecą łojową! Pam iętaj!

cm-pe.

W  B U D U A R ZE.

—  Widzisz p an  przecie, że robię tualetę , 
dlaczegóż się pan jeszcze zatrzym ujesz?

— Jeś li  mam praw dę powiedzieć, to dlatego 
właśnie.

iiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iimiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiimiiiimimiiiiimiiiF

NADESŁANE.
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m  NakNakładem Redakcyi Bociana11 w Krakowie
wyszły

karty pocztowy w a r ty s ty c z n
Serya składająca się z 8 kart

V .

Ant. M alczew sk iego , ry su n k u  An- 
d rio llego  do nabycia we w szystk i.h  

lepszych handlach.

OEJM/V korrjplę- 

tu 4 5  ct. (90  ha­

lerzy.

Za nad esłan iem  j e ­

dnej k o ro n y  w y ­

sy ła  się ju ż  o p ła ­

cone.

T S T a j l e p s z e  ł i y g i e n i c z n e

T o w a r y  g u m o w e
do celów san ita rnych  — polecają

ZEŁeim. i Spółka
w Krakowie, Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darmo. W vsi

>
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F -  L O ^ D
b i u h o  T E C H i n s r i c z i s r E

K r a k ó w .  F l o r y a ń s k a  5 5 .

W szelkie p rz y b o ry  do g o rze lń , b ro w a ró w , t a r ­
tak ó w , m łynów  i w szelkich  innych  zak ład ó w  

g o sp o d arczo -p rzem y sło w y ch .

Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, p ły ty  i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły ' cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W szelkie przybory — --------
-  ... do wodociągów.

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
^klad dotycz, m ateryalów i przyborów  firm y S i e ­

m e n s  i H a l s k e .  Pro jek ta  i kosztorysy darmo.
Dział sportowy : 1 — 24

Rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp. 

T e l e f o n  H N T r .  J 3 S O .

„Merkury"
Gazeta Losowań i H andlow a  

   f rak ó w , l^ynek główny 5 . ---------
Dokładne wykazy ciągnień losów austryackich 

i zagranicznych, listów zast. i t. d. 

Popularny  dział ekonomiczny i handlowy.

W ychodzi r e g u la rn ie  2 i 16 k a ż d eg o  m iesiąca.

Prenumerata całoroczna kor. 3*60 
półroczna — — — — „ 1*80

Nowi abonenci otrzym ają w styczniu bezpłatnie 
„Rocznik finansowy41 na ro k  1901.

Prenumeratę rozpoczynać można z każdym numerem. 

Numer okazowy darmo i opłatnie.

Prenumeratę przyjmują we Lwowie: Biuro dzienników 
S. Sokołowskiego, także w Krakowie: Biuro dzienni­

ków Hopcasa i Salomonowej.

Znakomity Porter kuracyjny, wybo­
rowe piwa export, marcowe, leżak na 

beczki i butelki

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakl. 

fabryki w Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K ra k ó w .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9 «

1—24 « marcowe 9 «

P rzy  odbiorze 10 bu te lek  na  raz  
jed en as ta  g r a t i s .

Q | / l l ł | f  j n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O  K  U  l  f \  I z d r o w i e ,  j ak  pewno i t rw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
wydani ach rozpowszechni ona  j uż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0
Dra Retau’a

chrona własna.
Cena w ydania  polskiego: 1 złr.

Cena w ydania  niemieckiego: 2 złr.

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r  o w i e n  i e. Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, o trzym a się książkę w k o p e r- 
c i e franko przez M agazyn W ydaw nic tw a 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g a z i n  Leipzig, N eum ark t 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J .  M. H im m e lb la u a .  I — ?

Jakób
Viertel
ul. G rodzka fłr. 
15, vis-a-vi$ a- 
pteki Wgo 
lęra
posiada na składzie

ubiory
męskie: żakietowe, mary­

narkowe, mundurki stu­

denckie, ubranka dziecin­

ne, szlafroki.

50% taniej jak  gdzie­
indziej i do tego je ­
szcze na wypłat!
Proszę tylko do Viertla.

K S I Ę G A R N I A

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnera p t . :

JMajlępsza rr\ętoda
n a j ł a t w i e j s z a  do b a r d z o  p r ę d k ie g o  a  g r u n ­
t o w n e g o  n a u c z e n ia  ; s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h  b e z  

n a u c z y c ie la ,  z objaśnieniami w y m o w y  i z k lu ­
c zem  na końcu każdego dzieła:

Polsko - Niemiecki
„ O d m U U G Z G K  kurs w stępny (Ele­
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; kurs I-szy 
90 ct., kurs I l -g i  złr. 2 30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

Polsko-Francuski,
„ O d l l l U l l b Z c K  kurs I-szy złr. 1 80,
kurs I l-g i 4 złr. 80 ct., G ram atyka  P o l­
sko-Francuska 1 złr. 80 ct.

„Samouczek“
kurs Il-gi 1 złr. 80 ct., komplet złr. 2-62.

Do nabycia t a k ie  we w szystkich innych księgarniach

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprz. gal. akc.

BanKu HiPoteczne§°
W  KRAKOW IE

kupnie i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie " lększe miasta 

zagraniczne.
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wj losowanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n ia  p r o w i z y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

j3anku Hipotecznego
W  KRAKOW IE

wydaje

A s y g n a ty  K a s o w e
oprocentowując takowe po 

^ ' / 2%  za 90 dniowem wypowiedzeniem 

4 %  za ^0 dniowem wypowiedzeniem 

3 7 2 7o za dniowem wypowiedzeniem.
Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 

przyjmuje w k ł a d k i  do o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

K o n c e sy  o n o  urany

Zakład Z a s ta w n ic z y
u l .  W i ś l n a  1. 3 , 

udziela n a j w ż s z y c h  p o ż y c z e k  na. p

piery wartościowe, kosztowności i towary.

i -

-------------  JHandęl delikatesów--------------

A. Hawelka w Krakowie
-----------------cesarsko i królewski nadworny dostaw ca----------------

poleca w telh t w y b ó r  d e lik a te só w  krajow ych, 
francusk ich , w ło sk ich , angielskich i  am ery- 

----------  k a ń s k ic h .-------------- ---------------
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S K Ł 4 D  D Y W A N Ó W .

J. BUCHNER
K raków , S tr a d o m  nr. 2 3

(dom własny)

poleca swój bogato  zaopatrzony

Skład wszelkich towarow bławatnych, 
angielskich i francuskich jedwabnych 

materyj, czarnych i kolorowych,
oraz wielki wybór aksam itów  lyonskich  i p luszów  

czarnych / kolorowych w różnorakich deseniach 

na bluzki.

Wielki wybór chodników, dywanów angielskich i 
smyrneńskich w najnowszych deseniach sesesyjnyeh; 
oraz wielki wybór portyer, kap pluszowych weł­
nianych firanek, j ikoteż najnowszych szwajcarskich 

stor tiulowych;
’V Ś 7 ’ i e l l s : i  w y b ó r

UAT" pluszów kolorowych i bur eto w 

n a  pokrycie mebli 

częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych, 

tudzież resztki materyj jedwabnych, czarnych 

i kolor., oraz resztki materyj wełnianych, p» 

cenach o połowę zniżonych.
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SKŁAD KOŁDER JEDWABNYCH

R edak to r odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. W ydaw czyni i w łaścic ielka: Marya Lipińska. X Drukarni Narodowej w Krakowie.



— Jeszcze jednego całuska najdroższy!
— Dobrze, ale muszę się przecież spieszyć,| 

* twój mąż już na  schodach!
— E, zanim ten  niedołęga dojdzie na górę,] 

> mógłby na9 jeszcze pan prokurator kilka razy] 
confiskowaó!...

•v • B o c i a P *18

— Jak  to V To za godzinę pański śiub, 
a pan jeszcze przedtem do kawiarni przy­

chodzi? .
— Właśnie dlatego, że za godzinę się 

żenię — chciałem sobie jeszcze przedtem 
„Bociana* przeczytać! ..

S l

W  łiotelu.

— Pani daruje, ale pomyliłem się wido- 
czuie wczoraj o piętro i.wszedłem nie do 
swego mieszkania!

— Niech pan sobie z tegp nic nie robi — 
na mżej, wygodniej!...

— Czy to prawda, że się z twoją żorią 
rozwiodłeś?

— Moja kochana —'ty le  mnie kosztujesz, 
że musiałem coś przecie skreślić z budżetu!...

P rzykre to jest, kłopot duży 
Ko i preytem bieda, .

Gdy sie -  jak  to często .bywa 
Gorset dopiąć nie da!...


